
N8' 209. R O K  1837. C Z W A R T E K  14 W R Z E S N f i L

Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie
dzieli i świąt uroczystych w  druhami St.  Gitisz-
kowshiejjo.

Im iona azY «sKiR .

Jutro Nikodema Męczenn.
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Licytacya ruchomości  po ś. p. J.  J a n u sz e w i 
czu: j akoto ga rde roby ,  m e b l i ,  k s i ą ż e k ,  s r e-  
be rek ,  powozów i koni ,  rozpocznie się dnia 
19 września r. b. o god. 9  z rana w kamienicy 
przy rynku g łównym pod L .  455 a 10 na sk u 
t ek polecenia Try bu n a łu  I.  Ins tanc j i  d. 12 
września r .  b. do L .  4083.

K r a k ó w  12 września 1837 r.
A .  M atańiewicz. Not .  Pub .

Z  mocy uchwały  rady famil i jnśj  przez 
TryLunal  do N ru  2420 zatwierdzonej ,  w do- 
mu na Kleparzu  Nro  97 przy ulicy Długiej  
po Antonim Czerneckim licytacya sukien,  po
ś c ie l i , stolarszczyzny,  miedzi ,  f a j ansu,  żela-  
z i wa ,  s k ó r ,  mosiądzu podług inwentarza  w 
dniu 25 września 1837 r. o godzinie 9 rano 
odbywać się będz ie ,  za go tow ą  monetę!  na 
k t ó r ą  publiczność zaprasza.

K ra k ó w  dnia 13 Września 1837 r.

Ignacy Ostaszewski Notaryusz.

Dnia 19 września b. r. o godzinie 10 r a n 
nej  w gmachu Sukiennicach w K rak ow ie  w 
exekucyi  są d o w e j ,  sprzedane zos taną przez 
publ iczną licytacja, zegary stołowe wiedeńskie  
i krajowy,  godziny i kwandranse  bijący za 
go to w ą  zaraz zapłatę.

K rak ów  dnia 12 września 1837 r.

Skorczyński Kom.  Sąd.

W  dniu 15 września r. b. o gądzinie 9 
z rana na składzie r ządowym w Krakowie  
przy ulicy Szpi talnej  w gmachu  ś. Ducha  
sp rzed aną  będzie przez Iicytacyą publ iczną 
okowita w 12 oxef tach,  za go tową zapłatę  w 
courant  s rebne j  monecie;  zaś dnia 20 ni. i r. 
b. o godzinie 3 z południa we wsi Rączny 
W gminie okręgowej  C z ern ic hó w,  sprzedane 
zo s t aną  prawnie za ję te  krowy,  tudzież i r ó 
żne gospodarskie sprzęty.

K r a k ó w  dnia 12 września 1S37 r.

Jacek  K ustotcski Koin.  Sad.
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Część Polityczna
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  d z i s i e j s z e j ,

—  P aryż  2 W rześn ia .  —  
W y p r a w a  do Konstantyny,  j e s t  niezawo- 

dnie postanowiona,  tak przynajmniej  zapewnia 
Jou rn a l des Debats. Będzie nią  dowodził  
x i ą ż e  Nemours.  — Do T u lo n a  posłano dnia 
28 ro zka z ,  aby były p rzygo towane okręty,  
dla przewiezienia dwóeh pu łków piechoty.

Moni tor  zaprzecza pogłosce wylęgłej  w 
j ednej  z gazet ,  j a k o by  rząd ot rzymawszy d e 
pesze telegraficzne z Hiszpan i i ,  ws trzymywał  
się od udzielenia tychże publiczności .  C o 
kolwiek d rogą telegraf iczną o stanie tego k ra
ju  dochodzi do rządu ,  to wszystko b ez zw ło 
cznie udzielane zostaje publiczności .

Phure de Bajonne donosi: »Zaloga w Pam-  
pelunie i korpusy wojska  w około tego mia
sta rozłożone,  zmniejszyły się znacznie przez 
2biegostwo.  Wszyscy żołnierze opuszczający 
chorągwie  swoje,  udają  się d o  C a r a s c a l ,  k r a 
ju  g ó r z y s t e g o  w stronie zachodniej  od Fam-  
peluny,  s ławnej  widowni wojennej  jene ra ła  
Miny podczas walki  z F rancuzami .  T a m  two
r z ą  się z nich bandy gierylasów,  k tórzy  r a 
bu ją  wszystko bez różnicy co im się pod r ę 
ce dostanie.*

T e n ż e  sam Dziennik  umieści ł  pismo p r y 
wa tne  z Pampeluny,  treści  nas tępującej ,  pod 
dalą  25 sierpnia o 5 wieczorem: — »Dziś przed 
południem między godziną  9 a 10 oddaliły 
się z leż swoich pierwszy i drugi  batal ion 
Strzelców Izabell i  II,  w raz z j ednym szwa
dronem jazdy,  r azem jak ie  700 do 800 ludzi ,  
pod dowództwem pułkownika Don L e o n l r i a r -  
te, z k tó rym przybi l i  w j a k  nn jwiększem po
rządku  pod j e d n ę  z bram miasta. T a m  po
konawszy wartę  weszli  do miasta i zajęl i  w 
nicin wszystkie s tanowiska.  W ła dz e  zg roma
dziły się natychmiast  w ratuszu,  gdzie zapro
siły pułkownika I r i a r t ę ,  oficerów sztabowych 
batal ionów strzeleckich i j enerałów z załogi 
miejskiej ,  d la  powzięcia od nich wiadomości 
względem tego co zaszło.  Officerowie utrzy

mywal i ,  i i  zmuszeni  nie jako zostali p rzez żo ł 
nierzy do udania się z niemi ao Pampeluny:  
P rzywołano  zaraz podoficerów,  którzy w mas-  
sie nadzwyczajnie bardzo stawili  s ię przed 
władzą.  Na  zapytanie oświadczyli  j ednomyśl 
nie, że powodem dokonanego poruszenia by-
ła  nędza,  w j ak ie j  ich od pewnego zos tawia ją
czasu,  i że p rzy jmują  na siebie obowiązek 
u t rzymania spokojności ,  byle tylko zapłacono 
iin j eden miesiąc zaległego żołdu.  W ł a d z e  
przyzwol i ły na ich żądan ie .

D o nos zą  z Ba jonny pod dniem 20 sierpnia: 
»Załoga miasta I run  zbuntowała  się. Z  d r u 
giej  strony opuści ł  wojsko baron  de Me er ,  
W miejsce którego obrali  sobie żołnierze w o 
dzem pana Mendez V igo ,  znanego z proces-  
su Al ibeauda .  Karliści  zajęli  Mora.

Czytamy w Journa l des Debats-. »Roz- 
przężenie wojska  h iszpańskiego wzma ga  się 
codziennie.  L is ty z Madrytu donoszą,  że c i ą 
gle mnóstwo żołnierzy z dywizyi j ene r a ła  
Espar t e ro  kręci  się po ulicach stolicy, c ho 
ciaż sam kor pus  o 12 godzin drogi  j e s t  od 
tejże oddalony. W  Madrycie tymczasem pa
nu je  spokojność i po r ządek  j e s t  ut rzymany.

—  D nia  3  W rześnia. —
Nadeszła tu wczoraj  depesza telegraf iczna 

z Bajonny,  donosi co nas tępuje:  » P o  ro z r u 
chu rewolucyjnym w dniu 26 s i e rp n i a ,  Ayun-  
tamenta Pampe luny o g ł o s i ł a  N a w a r r ę  z a  
n i e p o d l e g ł ą  i sama chce kie rować działa
niami wojskowemi .  Na rozkaz  junty,  pólko-  
wnik P e n a  odbiera władzę po łączoną cywil 
no wojskową.  Gdy w czasie tego w z b u 
rze n ia ,  karliści ukazal i  się na wysoczyznach 
Pampe luny,  za raz  odpędzeni zostal i  przez T i -  
r adoresów.  Szczątk i  legii  cudzoziemskiej  
zna jdują  się w Vil lalba.«

Pod ług  'doniesień z Madrytu pod ćniein 
26 sierp,,  j en.  Espar t e ro  stoi j e szc ze  w T o r r e  
Lag u n a s ,  pomiędzy Madrytem i Gwada laxa rą .  
Za t rważa jący  duch j ego  dywizyi ,  zdaje się 
niedozwalać mu nic przedsiewziąść .  M i e 
szkanie j enera ła  otoczone j e s t  l icznemi p ik ie
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tami.  Korpu s  expedycyjny kar l i stowski  j e 
nerała Zar i a t egu i ,  daleki  bardzo od zamiaru 
cofania s ię ,  i j e szcze  bardziej  ośmielony bez
ka rnośc ią  wojsk  konstytucyjnych,  g rassu je  w 
całej  przest r zeni  k ra ju  pomiędzy Medina del  
C a m p o ,  S e g o w ią ,  S iguenzą  i Va l l ad oI idą .«

Coraz  bardziej  potwierdza się nowa bar 
dzo s tanowcza klęska j enera ła  Bue rens ;  sto
czył  on bitwę z kar l i stami pod Daroca i na 
g ło w ą  pobity.  Cały korpus  j e g o  poszedł  w 
rozsypkę.

—r Dnia  4 W rześnia. —
R z ą d  ogłasza dziś nas tępu jącą  depeszę t e 

legraf i czną z Bo rd ea ux  pod d. 30 wyprawio
n ą )  ( a  zatem dopiero szóstego d n i a ) ,  nas tę
pujące j  osnowy:

B o rd ea u x  30 Sierpnia  o god. 7 wieczór.
Dnia 24,  podług innych doniesień 25 b.  ni. 

j e ne ra ł  Buerens  stoczył nieszczęśl iwą bitwę 
w okolicy I l e r r a r a  przeciw całej  sile (?) D.  
Ca r l os a ,  wynoszącej  10,000 piechoty i 500 
konnicy.  Liczebna p r z e w a g a ,  odniosła zwy
cięstwo nad walecznością woj sk  k ró low ej ,  
k tó r e  s t raciwszy 1500 ludz i ,  cofnęło się do 
Cari inena .  O ra a  byl dnia 25 w  Daroka (?) 
i pomasze rował  przeciw nieprzyjacielowi.  —  
J e n e r a ł  E spar t e ro  zna jdował  się j e szcze dnia 
22 (patrz wyżej  26) w T o r r a la g u n a ,  posuną ł  
się on w k ie runk u  Bui trago.«

P ró cz  lej depeszy,  nadbiegły] tu je szcze  
nas tępujące  telegraf iczne doniesienia: (dopiero 
p ią tego dnia od daty wysłania z miejsca) ,  dziś 
og ł o sz on e :

i> Bajonna  31 Sierpnia  w południe (przez  
nadzwyczajnego gońca % Bordeaux). »Penn a-  
cerada zdobytą została przez kar l i s towskiego 
dowódzcę j enera ła  Lfrango. Zabral i  tam kar -  
liści 3G0 j e ń có w ,  4 działa i ammunicyę.  J e 
nera ł  krysłynosów Carondelet  opuścił  Yi t to-  
r i ą  i poszedł  do Kastyli i .  W  Pampelunie 
t rwały jeszcze dnia 28 zaburzenia.

»Bajonna  2 W rześnia. Pod ług  doniesień 
z Pampe luny  z dnia 30 z. m. \ i c e  król ,  ( je
nera ł  I r i a r t e) ,  t r zymał  j e szcze  to miasto w 
cbsaczy,  dla nawrócenia bun towników do po

winności .  Wszys tk ie  wo j ska ,  wyjąwszy  ti- 
r adoresów,  przyłączyły się do n iego . —E s p a r 

t ero  wyruszył  dnia 27 z Madrytu ku Jadroąi ie.n

Saragossa  28 Sierpnia. Tute jszy dzien
nik Etl Nocicto  ogłasza r appor t  j enerała  B u 
erens do j ene ra lnego  kapi tana Ar ragon i i  O 
Litwie (wzwyż opisanej)  pod I ł e r r e r a ,  w nastę
pnej  osnowie:  » Dowiedziawszy się w Cari -  
nona (c e l C arim ena), że  Don Carlos  zna j
duje się w okolicach I ł e r r e r a  i E l ’ViI lar  z 
10,000 wojska i zdaje się mieć zamiar  pójść 
przez równiny Carinena do prowincyi  Soria; 
p rzen ikną łem od razu,  j a k  w aż n ą  rzeczą  b ę 
dzie niedopuścić mu tego us ku te czn ić ; —  i po
mimo numeryczne j  mniejszośoi mego ko rp u
s u ,  poszedłem przeciw Her re r a ,  z k tó rego  
to mias ta ,  nieprzyjaciel  za  nadciągnieniem 
moich tyral ierów spiesznie ustąpił ,  co fnąw
szy się pod zas łoną swojej  konnicy na wyso
czyzny ElVi l łhr  i tam za ją ł  pozycyą.  — G o 
tując  się do a t t a k u ,  uszykowałem dywizyą 
inoją we dwie linie; prawa opierała się o p a 
górek  Her re ry ,  l ewa zaś s t r zeżoną była przez 
dwa szwadrony jazdy .  Kolu mna  s t rzelców 
moich stojąco na samej  szpicy l ewego  skrzy
dła,  rozpoczęła og ień ,  postąpiwszy naprzód 
z większą śmiałością niż przezorein.  Zos ta ła  
ona przez konnicę n ieprzy jac ie lską napadnię tą  
z boku,  i nasza j azda  przymuszona była po
stąpić naprzód,  dla zasłony odwro tu  strzelców.  
Tymczasem zają ł  się ngień na całej linii; dwótn 
batal ionom pułku Cordowy kazałem na pier
wszą pozycyą nieprzyjacielską uderzyć,  k tó ie  
j ą  z wielką  walecznością opanowały.  Nieprz y
jaciel  p rzemagający nas w kawaleryi ,  i czte
rema  działami arlyleryi  górniczej  wspierany,  
wykonał  na wszystkich punktach a t tak  p rze
ciw naszej  piechocie.  Bataliony nasze formo
wały się w czworoboki z wielką przytomnością;  
lecz działa nieprzyjacielskie porozbijały je 
niebawem;  i gdy piechocie lękać się nale
żało,  aby nie była od konnicy nieprzyjaciel
skiej  otoczoną,  ujrzała się zmuszoną do od. 
wrotu.  Naw et  w I ł e r r e r a ,  gdzie na chwilę
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zdołałem się usadowić,  dla gwa ł townego  na* 
parcia  od przemocy nieprzyjaciela,  nieniogtem 
się u t r z y m a ć  i przymuszony byłem cofać s i ę  
aż do Ca r in tna .  Niejest em w stanie obliczyć 
S t r a t y  j a k ą  dywizya inoja poniosła,— z o s t a ł a  
b o w i e m  p r a w i e  d o  s z c z ę t u  r o z b i t ą .  
S łyszę  że  wielu moich żołnierzy puśc i ła  s ię  
d r o g ą  w k i e ru nk u  D aroka ,  i dla tego w y 
prawiam jazdę  ku tej  okolicy,  aby im odwrot  
zabezpieczyć.  S t ra t a  n ieprzyjac ie la  musi  być 
znaczną.  J a k  tylko nowe opisy mnie dojdą,  
n ieomieszkam ich W a s z e j  E x c e l l e n c y i  
udzielić,  (podpisano) BuerenSi —  (Rapport  
je s t  bez wyrażenia miejsca i daty )

Tegoż dnia z  Saragossy . K lę s ka  dnia 
26 uiemogła  zostać ta jemnicą ,  lubo w począt 
ku  staral i  s ię  oto urzędnicy.  S tra t ę  w zabi
tych i ranionych krystynów poda ją na 3000,  
ludzi .  Z  samego batal ionu Kordowy ranio
nych j e s t  33 officerów i p rawie  wszyscy śmie r
telnie.  Karl iści  miel i  znakomicie numeryczną 
p r z e w a g ę ,  —  nadto,  woj ska nasze,  niedostat
kiem i zl ą żywnością ,  bardzo były wycieńczone'  
J en e ra ł  Qu il ez  miał  umrzeć  w skutku  ran  
odniesionych,  — zaś Bu ere ns  l ek k o  raniony 
j e s t  w piersi .  —  Don  Carlos  jest- teraz p a 
nem całego p rawego  b rzegu rzeki  Ebro.  —■ 

A a  gie łdzie Pa ryzk ie j  dnia 4  Wrześ n ia  
było dosyć odbytu na papiery hiszpańskie.—  
5 p rocentowe które  z począ tku stały po 26 
za 100,  podniosły się przed zamknięciem gieł 
dy na 20-J; chociaż bowiem posiadacze t ako
wych wsze lką p rawie stracili nadzieję,  by 
sp rawa  k ró lowej  była wstanie podzw:gnąć 
się j u ż  teraz;  natomiast  spodziewają się zno.  
wu,  że chociaż D. Carlos  odniesie zupełny 
tryumf,  dług krajowy,  będzie p rze z  niego w 
jak i  taki sposób uznanym.—

PR Z Y JE C H A L I DO KRAKOWA.

Od dnia 13 do 14 W rześnia.
K aczorow sk i  Józef , F io re n ty u i ,  z DoJski; —  O śm ia -  

iows .s i  A n d rz e j  z P ru s s .

It yjechali z  Krakowa.
S ko r up ka  Kazimierz ,  Kochanowska  Llbera t a  do 

Pol ski;  — W alewska Kons tuucya,  Darowska  Fel i cyan-

na, Foltyiisfci Jozef, N oz)ń sk i ,  do Galicyi; Korjta^ 
szewski Józef, do Pruss*
HCEOir'— —

Doniesienie.
Jó ze f  h rab ia  K ras ińs k i ,  w Krakowie  na-  

t eraz  pizy ulicy Kanonne j  N. 169,  a od dnia 
1 października r. b. przy ulicy S ławk ow sk i e j  
N.  399 mieszkający,  w swoim i w swej  m a ł 
żonk i Emil i i  z hri  Ossol ińskich lir. Kras iń 
sk i e j  imi en i u ,  j a k  w la tach poprzednich t ak 
równie  i teraz ogłasza niniejszym i zawiada
mia wszystkich kupców,  r zemieś ln ików oraz 
obywatel i  M.  K ra k o w a  i j e go  O k r ę g u ,  iżby 
n ikomu z j ego d o m u ,  bez żadnego w y  j ą tk u ,  
ani towarów nie dawal i  na k r edy t ,  ani  pie
niędzy pod żadnym pozorem nie wypożyczali;  
wszystką bowiem nabywając  za gotowe p ie 
n ią dz e ,  żadnych innych należytości  wypłacać 
nie będz ie ,  j a k  te j edynie  k tó reby wydane 
były za j e g o  własnoręcznym podpisem. (2r.)

T e a t r  N i e m i e c k i .
W  zesz łą  sobotę na b e n e f i s  pani Hiibler  

przedstawiony d r amat :  Griseldis wraz z g r a  
a r tys tów,  zadowol i ł  publiczność w wysokim 
s topniu ,  szczególniej  zaś  odznaczyła się be- 
neficyanka w roli G ryze/dy, nie zostwiają® 
n ic do  życzenin.  Nazaju t rz  po raz drugi  przed
s tawiona o p e r a t  »T'alszerze m onety« z wiel- 
kiein była przyjęta zadowoleniem.  W e  wto* 
r e k  na benefis pana Gerste l  przedstawiony 
M arno traw ca , pomimo że dobrze  odegrany  
nie mógł  się powszechnie podobać,  dla zbytniej 
rozwlekłości  sztuki  i n iedokładnego związku  
te jże .— Dziś  ulubiona opera Zampa rozbójnik 
morski czyli N arzeczotia  z marmuru. W  sobotę 
zaś na benefis ulubionej  pierwszej  śpiewaczki  
p. Katarzyny Ruth  powtórzona będzie s ławna 
opera :  N oc balowa. T a k  muzyka j a k o  i wy- 
s tawność sztuki tej ,  najp rzyjemniej szą  sp ra
wi lu to w n ik o m sztuki  dramatycznej  zabawę.


